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bezpłatny magazyn dla miłośników zwierząt

Badania 
laboratoryjne

to profilaktyka 
zdrowia

Jak umocnić 
więź po adopcji

Pasje lekarzy 
weterynarii 

MUFKA 
historia adopcji suczki

Doroty Landowskiej
i Mariusza Bonaszewskiego
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Dystrybucja lecznice weterynaryjne: www.cztery-lapy.pl/index.php/lecznice.html

Dystrybucja 
sklepy zoologiczne:

Drodzy Czytelnicy,
zachęcam do majowo-
-czerwcowego wydania 
Czterech Łap i  życzę 
miłej lektury. Znajdzie-
cie wywiad z lekarzem 

weterynarii o problemach onkologicz-
nych (str. 7). O pasji do leczenia zwierząt 
dzikich rozmawiamy z lek. wet. Łukaszem 
Rawickim (str. 10-11).  Bohaterami okładki 
i  rozkładówki jest para aktorów, która przy-
garnęła sunię z mojego polecenia adop-
cyjnego (str.  8-9). Pani Dorota Landowska 
zadzwoniła do mnie w sprawie innej sucz-
ki, która miała duże zasięgi i duże powo-
dzenie i zgodziła się przekierować uwagę 
na inną podopieczną fundacji, po którą 
nikt nie dzwonił. Dla mnie, wolontariuszki 
adopcyjnej, to było jak cud. Wiedziałam, 
że Dorota Landowska i Mariusz Bonaszew-
ski angażują się w  pomaganie bezdom-
niakom, są ludźmi o wielkiej wrażliwości 
i  empatii, i  sunia dostanie wspaniały dom. 
Marzę, żeby ta historia adopcji skłoniła 
ktoś, kto chce mieć psa do zainteresowania 
czworonogiem z mojego Kącika Adopcyj-
nego. Ogłaszam fantastycznie psiaki, które 
nie mają zainteresowania, a są najwspanial-
szymi psyjaciójłmi.

Redaktor naczelna 
Dorota Szulc-Wojtasik

FART  jak do tej pory nie ma właśnie farta, 
bo już rok czeka na dom. To dwuletni śliczny 
średniej wielkości kundelek bardzo pra-
gnie znaleźć swoich ludzi. Jest radosnym 
słodziakiem, który uwielbia spacery.

Dołącz do nas na Facebooku
facebook.com/magazyn.czterylapy
instagram.com/dobraadopcja/

DIEGO ma 8 miesięcy, waży 9 kg. Od razu 
zyskuje sympatię, bo jest przyjazny, serdecz-
ny, grzeczny i przewidywalny w zachowaniu. 
To psi ideał, który nadaje się dla każdego 
kto kocha kundelki. Diego lubi się bawić, 
spacerować, każda aktywność z czło-
wiekiem jest dla niego super. Z nadzieją 
wypatruje swoich ludzi i domu na zawsze. 

Maleńki TIKO <3 ma tylko cztery mie-
siące, a już jest kapitalnym bystrzakiem. 
To śliczny kundelek w typie pincze-
ra, który waży tylko 2,5 kg, i jak będzie 
dorosły pozostanie małym pieskiem. 
Okres szczenięcy ma swoje prawa i wyma-
ga od opiekuna więcej czasu po adopcji. 
Dostarcza też wszystkim niezapomnianych 
wzruszeń i dużo radości.

Psy przebywają w przytulisku k. Warszawy.
Kontakt w sprawie adopcji 605 585 603.
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Onkologia

Onkologia w weterynarii
Podobnie jak u  ludzi, także u  zwierząt 
nowotwory stanowią jedną z  głów-
nych przyczyn śmierci. Powodów 
powstawania  nowotworów  jest wiele. 
Zarówno środowiskowe jak i genetyczne.

Dlaczego coraz  więcej psów  cierpi na 
problemy onkologiczne?
Tak jak w przypadku  ludzi, również u zwie-
rząt procesy nowotworowe stanowią 
jedną z  głównych przyczyn śmierci. Pra-
wie połowa  psów  w  wieku  powyżej 10 
roku  życia  umiera  z  tego powodu  i  prawie 
¼ wszystkich psów, niezależnie od wieku! 
Ok 1/3 wszystkich kotów  umiera  z  powo-
du  choroby nowotworowej. Geneza  po-
wstania  nowotworu  jest zwykle wieloczyn-
nikowa. Czynniki te dzielimy na egzogenne 
i  endogenne. Do czynników  egzogennych 
zaliczamy te występujące w środowisku ze-
wnętrznym, m.in. promieniowanie jonizują-
ce, promieniowanie UV, niektóre substancje 
chemiczne (np. pestycydy), wirusy, paso-
żyty a  nawet bakterie. Za  czynniki  endo-
genne uważa  się przede wszystkim czyn-
niki  genetyczne np. predyspozycje rasowe, 
rodzinne. Podobnie jak u  ludzi, również 
u  psów, widzimy zwiększony odsetek przy-
padków  cierpiących z  powodu  chorób no-
wotworowych. Stan ten, niestety, będzie 
eskalować w najbliższych dekadach.
Jakie objawy mogą wskazywać, że pies 
cierpi na nowotwór?
Najbardziej charakterystycznym objawem 
wskazującym, że pies może cierpieć na no-
wotwór jest guz/obrzęk, który nie zni-
ka lub, co gorsza, powiększa się. Najczęściej 
właściciele obserwują guzy skóry, tkan-
ki  podskórnej. Czasami  nowotwory po-
wstałe w  jamie ustnej są zauważane przy 
okazji  czyszczenia  zębów. Opiekunowie 
czworonogów  powinni  zwrócić uwagę 
na  wszystkie niegojące się lub odnawia-
jące się w  tych samych miejscach rany. 
Nie powinno się też ignorować mniej ja-
skrawych objawów  klinicznych, takich jak 
apatia  pupila, niechęć do poruszania  się, 
trudności  przy oddawaniu  moczu  i  kału, 
kulawizny, sztywność przy poruszaniu  się, 
zmniejszony apetyt czy postępująca  utra-
ta  wagi. Utrzymujący się nieprzyjemny 
zapach (np. z jamy ustnej) u psa, to stan, któ-
ry pomimo swojej niespecyficzności, rów-
nież powinien skłonić nas do podjęcia  dal-
szej diagnostyki. Podobne postępowanie 
powinno wykonać się w  przypadku, gdy 
pupil ma  trudności  w  pobieraniu  pokarmu 
i/lub połykaniu. W niektórych przypad-
kach nowotwory mogą powodować obfite
krwawienie, zarówno na  zewnątrz  ciała 
(np. w  postaci  krwotoku  z  jamy nosowej), 
ale też np. do wewnątrz  jamy brzusznej 
lub/i  klatki  piersiowej. W przypadku  krwo-
toków  wewnętrznych charakterystyczny-
mi  objawami  będą: gwałtowne osłabie-
nie, blade błony śluzowe, powiększenie 

obrysu  brzucha  lub trudności  w  oddy-
chaniu. Objawy te powinny skłonić nas do 
podjęcia  natychmiastowej konsultacji  z  le-
karzem weterynarii. Sygnałem alarmowym 
są również objawy neurologiczne m.in 
atak padaczki, niezborność ruchowa, nie-
dowład kończyn. Jeśli  obserwujesz  przy-
najmniej jeden z  powyższych objawów, 
nie zwlekaj z wizytą u lekarza weterynarii.
W jaki sposób diagnozuje się nowotwory?
Choroby onkologiczne czworonogów  dia-
gnozuje się przede wszystkim na podstawie 
wywiadu, badania  klinicznego ogólnego 
oraz  wykonanych badań dodatkowych. 
Dość powszechnie, w  ramach tzw. sta-
ging’u, wykonujemy RTG klatki  piersio-
wej w  3 projekcjach, USG jamy brzusznej 
oraz  badania  krwi  i  moczu  (m.in. morfo-
logia, biochemia  z  jonogramem, UPC). 
Często wykonujemy także biopsje z  podej-
rzanych zmian. Biopsja  cienkoigłowa  jest 
tanią, szybką i  mało bolesną metodą, 
podczas której możemy się wstępnie zo-
rientować z  którym nowotworem mamy 
do czynienia  i  jak należałoby zaplanować 
ewentualny zabieg chirurgiczny usunię-
cia  zmiany. Do dyspozycji  onkologa  wete-
rynaryjnego pozostają również badania 
genetyczne, badania  wykonywane za  po-
mocą cytometrii  przepływowej oraz  inne 
badania  laboratoryjne. Z  chęcią sięgamy 
też po zaawansowane techniki  obrazowa-
nia: tomografię komputerową oraz  rezo-
nans magnetyczny. Korzystamy również 
z  programów/algorytmów  predykcyjnych. 
Liczymy też, że w  ciągu  najbliższych kil-
ku  lat będzie można  wykonywać bada-
nia za pomocą tzw. PET-CT/ PET-MRI w Pol-
sce. Warto jednak podkreślić, że niektóre 
zmiany nowotworowe stwierdza  się przy-
padkowo, np. podczas usuwania  kamienia 
nazębnego lub kontrolnego badania USG.
Czy możliwa jest profilaktyka?
Tak! Podobnie jak w  przypadku  medycyny 
człowieka, regularne badania  przesiewowe 
są w  stanie zobrazować nowotwór na  od-
powiednio wczesnym etapie. Pamiętajmy 
przede wszystkim, że nowotwór to nie wy-
rok i  z  powodzeniem można  leczyć więk-
szość z nich bez utraty komfortu życia psa.

Na pytania odpowiada Ewa Kautz, 
doktor nauk weterynaryjnych, adiunkt SGGW, 
prezes Instytutu Profilaktyki i Leczenia 
Nowotworów Zwierząt, 
@ipilnz @vetdoktor @vetdziewczyny

NASZ
EKSPERT
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Jaka jest historia Mufki?

Pokochaliśmy Mufkę bardzo szyb-
ko. Kiedy trafiła do nas cztery mie-
siące temu, miała w sobie dużo lęku. 
Ogromna zmiana nastąpiła jednak już 
w pierwszych tygodniach. Nadal wi-
dać pewne obawy jakie ma, na przykład 
na widok podniesionej ręki. Ale pra-
cujemy nad tym. Suczka, zanim trafiła 
do Fundacji Nie Zły Pies ze szczeniakami, 
mieszkała na wsi, stała przy budzie w dra-
matycznych warunkach. Pewnie czasem 
głodowała i  musiała walczyć o jedzenie. 
Mamy mały problem z wyszukiwaniem 

Jakie mieliście wcześniej doświad-
czenia z czworonogami? Jak zaczę-
ła się Wasza przygoda z pomaganiem 
bezdomniakom?

Mieliśmy wcześniej sunię Tosię, została 
przygarnięta jako 2-latka ze schroniska 
w  Słupsku. Adoptując Tosię nie wiedzie-
liśmy o niej nic, nie znaliśmy jej historii, 
a  co za tym idzie potencjalnych zacho-
wań czy doświadczeń, które mogłyby 
mieć wpływ na zachowanie w nowym 
domu. Przed zabraniem nowego domow-
nika na czterech łapach wyprowadzali-
śmy Tosię na spacery, a później została 

i towarzyszyła nam przez wiele lat. Jak się 
okazało podczas naszej wspólnej przy-
gody, Tosia miała bardzo rozwinięty in-
stynkt łowiecki, co było dla nas niemałym 
wyzwaniem. Jednak udało nam się z  tym 
funkcjonować. Niestety Tosia odeszła od 
naszej rodziny nieoczekiwanie w wyniku 
choroby. Musieliśmy się tak szybko z nią 
pożegnać, co było dla nas tragicznym 
przeżyciem. Decyzję o kolejnym psie 
podjęła Dorota. Nasz młodszy syn jest 
niezwykle związany ze zwierzętami, do-
skonale czuje się w towarzystwie psów. 
Tak więc, wiadomo było, że do rodziny 
musi trafić nowy podopieczny.

psiarze i kociarze
znani

Adopcja psa niesie ze sobą dobro
Dorota Landowska i Mariusz Bonaszewski to aktorzy znani z wielu doskonałych produkcji 

filmowych i teatralnych. Szerszej publiczności dali się poznać także na szklanym ekranie. 

Jednak nie każdy wie, że prywatnie są bardzo zaangażowani w pomoc bezdomnym 

zwierzętom a osobiście opiekują się przygarniętą z Fundacji Nie Zły Pies sunią Mufką. 
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na spacerach dosłownie wszystkiego co 
tylko można zjeść. Pilnujemy tego bar-
dzo rygorystycznie, bo jedzenie resztek 
i  zepsutych kawałków jedzenia może 
spowodować straszne w skutkach pro-
blemy zdrowotne. Mufka uczy się wciąż 
z nami być, ufa nam, ale widać, że do 
całkowitego, bezwarunkowego zaufa-
nia jeszcze trochę jej brakuje. Niedawno 
zabraliśmy sunię nad morze. Ponieważ 
nasza Tosia kochała morze, chcieliśmy 
sprawdzić jak zareaguje na nie Mufka. 
Nasza nowa podopieczna również dosko-
nale bawi się na plaży. Dopiero po roku 
czy dwóch następuje ten moment, w któ-
rym znamy psa doskonale i jesteśmy 
w  stanie po najmniejszych zmianach 
w zachowaniu poznać że coś jest nie 
tak. Rozpoznać chorobę, gorszy humor, 
czy potrzeby psa w danym momencie. 
Jesteśmy niezwykle wdzięczni, że na-
sza Mufka, Movie Star, jest z nami, 
jest częścią rodziny. Pies łagodzi oby-
czaje, potrafi przełamać lody, kiedy 
mamy gorszy humor czy dzieje się coś 
złego. Jedno spojrzenie psich oczu 
może pomóc w ten gorszy dzień. 

Czy Mufka, podobnie jak psy innych 
artystów towarzyszy Wam czasem 
na planach filmowych i w teatrze?

Tak, jak najbardziej, często towarzyszy 
i  jest w takich miejscach bezproblemowa. 
Jakby sama rozumiała, że to nie jest czas 
na zabawę, ale naszą pracę i musi cierpli-
wie poczekać. Pies na planie jest zawsze 
kapitalnym akcentem, wzbudza wiele 
pozytywnych emocji wśród ekipy. Mufka 
nawet w studiu nagraniowym, do którego 
chodzi z Mariuszem, potrafi zachowywać 
się w stu procentach bezszelestnie.

Zaangażowanie artystów w pomaga-
nie tym najbardziej potrzebującym 
ma ogromną moc.

Udało nam się nagrać film który miał 
pomóc w adopcji psa w stanie ciężkim, 
któremu zostało kilka miesięcy życia. 
Wymagał opieki każdego dnia, brał leki 
uśmierzające ból. I ten właśnie materiał, 
rozszedł się w przestrzeni internetowej 
z szybkością błyskawicy. Znalazł się ko-
chający dom, osoby które zdecydowa-
ły się na adopcję, w zasadzie łączącą się 
głównie z opieką. Adopcja psa starsze-
go, chorego to ogromne bohaterstwo. 
Mamy w naszej aktorskiej rodzinie kil-
koro znajomych którzy również adop-
tują psy starsze, na przykład Magdalena 
Popławska. Często nawet zabierają 
je do teatru. Takie osoby zasługują na 
szczególne podziękowania i szacunek. 
Bo robią coś niezwykłego, dają opiekę 
psom, skazanym na „dożycie” ostatnich 

lat w schronisku. A my, możemy poprzez 
propagowanie adopcji pomóc. Dzięki 
naszej  rozpoznawalności w sieci i me-
diach społecznościowych dajemy szansę 
psiakom, które szukają domu.

Opowiedzcie proszę coś więcej o  tym 
właśnie wspomnianym nagraniu 
i  o  tym jak zaczęliście dostrzegać 
skalę problemu bezdomności w Pol-
sce. Oglądałam je i muszę przyznać, 
że jest wyjątkowe, ma w sobie ogrom 
pięknej energii i nadziei. W jaki 
sposób doszło do tego, że zdecydowa-
liście się w ten sposób pomagać.

Kiedy pojawił się pomysł, żeby pies do-
łączył do rodziny, przez kilka dni myśle-
liśmy o kupnie czworonoga. Na szczę-
ście wysłuchanie audycji dr Doroty 
Sumińskiej która od lat jest propagator-
ką adopcji, prowadzi wiele fantastycz-
nych audycji o  zwierzętach, ich zdrowiu 
i wychowaniu, kompletnie zmieniło ten 
tok myślenia. Mariusz mijał się z panią 
doktor na korytarzu w radiu, ale nie było 
okazji do rozmowy. To właśnie Dorota 
Sumińska skłoniła nas do adopcji, a nie 
zakupu psa. Mamy wrażenie, że w obec-
nych czasach, kupno psa nie uwzględ-
nia aktualnych potrzeb, czyli tego że 
tak wiele zwierząt czeka na adopcję. 
Jest tyle wspaniałych czworonogów go-
towych na przyjście do naszego domu 
i dopełnienie go radosnym machaniem 
ogonem na nasz widok, wspólnym spa-
cerem czy wylegiwaniem na kanapie. 
Możemy wybrać psa dorosłego, który 
ma już określony charakter. Wymyśla-
my w  głowie kształt psa, na podsta-
wie widzianych obrazów, pozytywnych 
doświadczeń z innymi czworonoga-
mi. Jesteśmy przyzwyczajeni do pew-
nego wyglądu. Ale warto otworzyć 
się na różne psy. Mufka na początku 
wydawała nam się inna niż teraz, bo 
ocenialiśmy ją po wyglądzie. A obec-
nie najważniejsze jest dla nas jej wnę-
trze, stała się najpiękniejszym psia-
kiem jakiego znamy. I równie dobrze 
mogłaby wyglądać zupełnie inaczej. 
To właśnie w nagraniach, które zdecy-
dowaliśmy się poczynić na rzecz psia-
ków do adopcji, chcemy te wartości 
przekazać. Przekonać kogoś, kto być 
może myśli o adopcji, ale nie jest zo-
rientowany, boi się, że najważniejsza 
jest pomoc. Polecamy aby dać szansę 
bezdomnym zwierzętom, bo poprzez 
współistnienie z psem, stajemy się 
dla siebie i dla nich lepszymi ludźmi.

Rozmawiała i fotografowała 
Dorota Szulc-Wojtasik



10 Dzikie zwierzęta zawsze były 
bliskie mojemu sercu
Pasja  do  zajmowania  się dzikimi, nie-
udomowionymi  zwierzętami, nie jest 
codziennością w  zawodzie lekarza  we-
terynarii. Wymaga  wielu umiejętności 
i  refleksu, ale przede wszystkim spo-
koju i  wyjątkowego  podejścia  do  nie-
codziennych pacjentów. Jak się jednak 
okazuje, lekarz  weterynarii  może zjed-
nać sobie odpowiednim treningiem 
nawet dzikiego lwa. 

Jak to  się stało, że zdecydowałeś się 
zostać lekarzem weterynarii?
Od dziecka interesowałem się naturą i przy-
rodą. Od dziecka  również towarzyszyła  mi 
literatura i ogromna ilość filmów dokumen-
talnych, z  Krystyną Czubówną w  roli  nar-
ratora. To  właśnie one przyciągnęły moją 
uwagę do  tematów  związanych z  dziką 
przyrodą i  zwierzętami. Godzinami  po-
trafiłem oglądać filmy i  czytać na  ten te-
mat. Jako  nastolatek zastanawiałem się 
co  mogę zrobić, aby iść w  tym kierunku. 
Biologia  kojarzyła  mi  się jedynie z  na-
uczaniem, a  czułem również potrzebę 
pomagania  zwierzętom. W  gimnazjum 
zdałem sobie sprawę, że weterynaria  jest 
dobrym pomysłem dla  mnie. W  trakcie 
studiów  skoncentrowałem się na  prakty-
ce klinicznej, ale w  zakładach leczniczych 
dla  zwierząt towarzyszących. Dążyłem 
jednak do  tego,  aby zajmować się również 
zwierzętami  egzotycznymi  i  nieudomo-
wionymi  i  udało  się. Dość szybko  zająłem 
się też dzikimi  zwierzętami. Przez  kilka  lat 
zajmowałem się nie tylko  naszą polską 
fauną w  ośrodku rehabilitacji  dla  dzikich 
zwierząt, współpracowałem również z  pry-
watnymi  hodowcami  i  dużymi  ogroda-
mi  zoologicznymi  w  całej Polsce. Od ma-
łych gadów, po  wielkie kotowate ssaki. 
Tygrysy, lwy nie są mi  obce jako  pacjenci. 
Psy i koty też są moją pasją. 
Jakie było  pierwsze dzikie zwierzę, 
które spotkałeś podczas swojej praktyki?
W ogrodzie zoologicznym pod Łodzią w któ-
rym zaczynałem swoją przygodę z  dziką 
fauną, miałem od razu do  czynienia  jako 
opiekun z tygrysami, lwami, zebrami. Byłem 
wtedy na  stażu. A  więc kiedy zdobyłem 
uprawnienia, miałem już znacznie lepsze 
przygotowanie do pracy w roli ich lekarza.
Co  sprawia, że dzikie zwierzęta  nie 
budzą strachu?
Nigdy nie odczuwałem strachu styka-
jąc się ze zwierzętami. Raczej ogromną 
ciekawość, fascynację. Wręcz  dziecięcą. 
Zapominałem o  tym, że to  nieudomo-
wione stworzenia,  które mogą zareago-
wać inaczej niż kot czy pies. Ale na  pew-
no  zwierzę czuje z  jaką intencją do  niego 

przychodzimy. Odczuwa  nasz  strach, 
emocje, które nam towarzyszą przy spo-
tkaniu z  nim. Szczerze mówiąc, zdarzały 
się sytuacje w  których refleks uratował mi 
palce czy ręce. Ale nigdy nie odczuwałem 
strachu. Byłem ostrożny, ale podchodziłem 
do  nich z  pewnością. I  pewnie ona  dała  mi 
najwięcej w  tych właśnie kontaktach. 
Dzięki temu zwierzaki były spokojne. 
Czy masz  konkretną historię nawiąza-
nia  więzi  z  dzikim zwierzęciem, którego 
miałeś pod swoją opieką?
Chodziłem po  ogrodzie zoologicznym 
najpierw  poznając zwierzęta, z  kieszenia-
mi  wypchanymi  przysmakami  dla  nich. 
Nie bez  powodu mówi  się „przez  żołą-
dek do  serca”, to  dotyczy także zwierząt. 
Z czasem zaczęły podchodzić do  mnie 
już na  sam dźwięk mojego  głosu. W  róż-
ny sposób nawoływałem różne zwierzęta, 
jak tylko  słyszały mnie, biegły galopem 
w  moją stronę. Niestety wiele z  nich stra-
ciło  do  mnie w  pewnym stopniu zaufanie, 
kiedy już zająłem się nimi  jako  lekarz. Poja-
wiły się igły i medyczny sprzęt, którego się 
obawiały, ale to również można wyelimino-
wać stosując tzw. "trening medyczny”. 

Na czym polega trening medyczny?
Trening medyczny jest formą wypełnie-
nia  czasu, oswajania  zwierząt z  nieprzy-
jemnymi  aspektami  wizyty lekarza  we-
terynarii, takimi  jak iniekcje, czy badanie 
kliniczne, które szczególnie chore zwierzę-
ta, może przerażać, co  skutkować będzie 
agresją. Chodzi  o  wprowadzenie do proce-
dury medycznej elementów  zabawy. Do-
skonale sprawdza się to w wypadku wielkich 
zwierząt kotowatych. One szczególnie 
nie lubią iniekcji. W  wypadku zebry czy 
żyrafy zwykle wszelkie badania  dzieją się 
w  znieczuleniu ogólnym. Środek podaje 

Na pytania odpowiada lek. wet. Łukasz Rawicki
Absolwent Wydziału Medycyny Weterynaryjnej 
Uniwersytetu Przyrodniczego we Wrocławiu.
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partner wywiadu

się za  pomocą wystrzeliwanego  w  kierun-
ku zwierzęcia  środka  usypiającego. Nie jest 
to  jednak rozwiązanie dla  zwierzaka  i  per-
sonelu bezstresowe. Podczas rozpoczę-
cia  działania  leku, występuje wiele stresu, 
a poza tym jest to zawsze działanie na cały 
organizm. I właśnie taką demobilizację 
za  pomocą środka  usypiającego  można  za-
stąpić treningiem medycznym. Polega  on 
na  stopniowym oswajaniu zwierzęcia  z  tar-
getem – czyli  na  przykład dotykania  kon-
kretnego  przedmiotu nosem. W  trakcie 
wykonywania  tego  zadania  zwierzę jest 
zajęte zabawą, a  nie zwraca  uwagi  na
iniekcje czy inne czynności badania. 
Czy trening medyczny można  także sto-
sować względem zwierząt towarzyszą-
cych, naszych domowych psów  i  kotów 
odwiedzających lecznice weterynaryjne?
Jak najbardziej, taki  trening medyczny 
można  również stosować u zwierząt to-
warzyszących, a  wręcz  serdecznie go  po-
lecam. Warto  wiedzieć że nie tylko  ten 
w formie zabawy, ale każdy trening wzmac-
nia  relację pupila  z  opiekunem. Za  po-
mocą treningu medycznego  pozbywa-
my się stresu podczas wizyty u lekarza, 
a  zarazem pupil wzmacnia  z  nami  więź. 
Jak już wspominałem, zwierzęta  wyczu-
wają nasze emocje w  sposób bardzo  silny, 
czy to  wielkie lwy, czy małe koty domowe. 
Jeśli pupil czy to pies czy kot, który ufa bar-
dzo  swojemu opiekunowi, widzi  u  nie-
go  emocje strachu i  lęku, samo  będzie 
również zestresowane, co  może objawiać 
się szarpaniem i  agresją w  gabinecie. Je-
śli  natomiast sami  będziemy przekazy-
wać spokój i  dobre emocje, nasz  pies 
czy kot przejmie tę pozytywną  energię. 
Zdejmiemy z  niego  ciężar obawy o  po-
wodzenie wizyty u lekarza weterynarii. 
Pacjenci  wyczuwają także emocje nasze 
– lekarzy. Tutaj nie ma  dużej różnicy w  po-
dejściu czy do  dzikiego  zwierzęcia  w  zoo, 
czy psa  opisanego  jako  agresywnego. 
Zdarzyło mi się bowiem, nawet psy opisane 
w  karcie jako  agresywne, o  których zacho-
wanie właściciele obawiali  się, przyjmować 
z  pełnym spokojem. Może nie były to  cał-
kowicie bezstresowe badania, ale na  pew-
no przebiegły lepiej niż mrożące krew w ży-
łach opisy. Tak więc, nasze nastawienie 
jest w takiej sytuacji najważniejsze. 
Powróćmy jeszcze do  tematu ośrodka 
rehabilitacji  dzikich zwierząt w  Łodzi, 
o którym wspomniałeś na początku.
Jest to  fantastyczna  jednostka  znajdu-
jąca  się pod Łodzią, w  okolicach lasu ła-
giewnickiego. Las ten stanowi  chyba  naj-
bardziej zalesiony teren w  obrębie miasta 
w  całej Polsce. Tam miałem do  czynie-
nia  z  innymi  zwierzętami  niż lwy i  tygrysy, 
tym razem, była to nasza rodzima dzika fau-
na. Dziki, kuny, sarny, lisy i  wiele innych. 
Wszystkie nasze gatunki, również ptaki 
i  bardzo  małe ssaki. Towarzystwo  ratuje 

zwierzęta  które na  przykład nabijają się 
podczas skoków  na  ogrodzenie, czy też 
osobniki  po  wypadkach komunikacyjnych. 
Tutaj warto zaznaczyć, że to my z naszą cy-
wilizacją  wkroczyliśmy na  tereny dzikich 
zwierząt. Staramy się od nich oddzielić, 
co  pozwala  im żyć na  terenach, które im 
pozostały. Warto  pamiętać, że nie możemy 
ich do  naszej przestrzeni  miejskiej, w  któ-
rej nie umieją żyć, zachęcać czy nawet 
zwabiać. A  to  właśnie dzieje się, jeśli  wy-
rzucamy np. jedzenie przez  okno. Czy też 
śmieci  do  lasu. Takie zachowania  przy-
ciągają zwierzęta, które stają się zagroże-
niem dla  nas i  dla  siebie samych w  prze-
strzeni  miejskiej. Warto  pamiętać, aby 
idąc na  spacer w  lesie, jeśli  spotkamy 
młode dzikie zwierzę, nie dotykać go, 
a  już na  pewno  nie zabierajmy go  ze sobą. 
Matki  nie podchodzą do  „odniesionych” 
później zwierząt, mają one inny zapach 
i  mogą dopiero  wtedy umrzeć z  głodu. 
Często  niestety zdarza  się, że idąc w  lesie, 
spacerowicze znajdują młode, które jest 
samo, wydaje im się że jest ono  porzuco-
ne, a  tak naprawdę matka  tylko  oddali-
ła  się aby zdobyć pożywienie. Szanujmy 
naturę i jej autonomię.
Poruszmy zasady dokarmiania ptaków. 
Absolutnie nie powinniśmy im dawać 
pieczywa. Białe bułki, czy stare, często 
spleśniałe pieczywo zaklejają żołądki 
ptactwa  wodnego, ale również gołębi. 
W  dużych sklepach możemy zakupić spe-
cjalnie dokarmiacze dla  ptaków. Wszystko 

róbmy z myślą o dobru zwierząt. Jeśli  wie-
my, że w  pobliżu znajdują się koty wycho-
dzące, nie wystawiajmy jedzenia  dla  pta-
ków  w  tych miejscach. Jeśli  chcemy 
faktyczne pomóc, poczytajmy na  forach, 
czy stronach poświęconych tematyce 
ptactwa, w  jaki  sposób najlepiej i  najbar-
dziej odpowiedzialnie mu pomagać. 
Z jakimi  zagrożeniami  o  obciążenia-
mi wiąże się zawód lekarza weterynarii?
W  swoim imieniu i  ze swojej perspektywy 
mogę powiedzieć, że lekarz  weterynarii 
jest zawodem bardzo  wymagającym 
i  trudnym. Jest sporo  sytuacji, które mogą 
spowodować u lekarza  problemy natury 
psychicznej. Lekarze weterynarii, to  gru-
pa  zawodowa,  u której jest wysoki  odse-
tek samobójstw, a  także depresji. Jest to 
jednocześnie zawód naprawdę piękny. 
Staramy się pomagać za  wszelką cenę, 
a to nie zawsze jest możliwe. Ciężki do prze-
robienia  jest także udział w  interwencjach 
fundacyjnych. Zwierzęta  są bowiem cza-
sami  potwornie traktowane przez  ludzi. 
I  starcie z  tą tematyką nie jest łatwe, 
zwłaszcza dla młodych lekarzy.

Rozmawiała Dorota Szulc-Wojtasik
Zdjęcia archiwum prywatne







14 Adopciak i jego nowe życie
Każdy adopciak musi mieć czas, aby 
przyzwyczaić się do nowego domu, opie-
kunów i warunków. I  każdemu czworo-
nogowi musimy dać na to przestrzeń. 

Jak długo po adopcji zwierzaka ludzie 
korzystają z Twoich usług?
Bardzo różnie. Jako że większość adop-
tujących korzysta z pierwszej konsulta-
cji dofinansowanej przez firmę Purina, to 
najczęściej widzimy się raz, najwyżej dwa, 
jeśli psiak jest – jak to nazywamy w naszej 
branży – „oczywisty” czyli bezproblemowy. 
Wtedy wystarczy, żebym ich trochę pokie-
rowała, żeby nie popełniali błędów i go nie 
„zepsuli”, a wszystko będzie ok. Czasem ta-
kich konsultacji potrzeba więcej, jeśli pies 
ma problemy z zachowaniem, np. agresję 
lękową czy silny lęk separacyjny. Ale są 
też osoby, z którymi mam kontakt jeszcze 
przez parę lat po adopcji, choć wtedy już 
nie na konsultacjach, tylko raczej space-
rach socjalizacyjnych, grupach szkolenio-
wych, wyjazdach. To są ludzie, którzy chcą 
pracować ze swoim psem, rozwijać go, za-
pewnić mu bodźce i rozrywkę, a nie tylko 
korygować niepożądane zachowania.
Jak można „zepsuć” psa po adopcji? 
Każdy pies świeżo po adopcji jest zdezorien-
towany, nie wie co się dzieje, nagle ląduje 
w obcym miejscu, z obcymi ludźmi. My z ko-
lei chcemy dla niego jak najlepiej i czasem 
chcemy za szybko. Za szybko zachęcamy 
go do zabawy, za szybko chcemy żeby zna-
lazł psich kumpli, za szybko próbujemy go 
szkolić. Taka presja może go jeszcze bardziej 
zdestabilizować, może stać się nerwowy, lę-
kliwy, sfrustrowany, a stąd prosta droga do 
zachowań, których nie chcemy: nadpobudli-
wości, szczekania na wszystko i wszystkich, 
niszczenia przedmiotów itd. W pierwszym 
okresie po adopcji powinniśmy dać psiakowi 

po prostu święty spokój i budować relację, 
zaufanie do nas. Niech nauczy się naszego 
rytmu dnia, tu bardzo ważna jest powtarzal-
ność, rutyna. Niech wie, że rano jest spacer, 
potem śniadanie, że wychodzimy na jakiś 
czas, potem wracamy, potem znów spacer 
i  tak każdego dnia. To go uspokoi, zobaczy, 
że jego życie jest przewidywalne. Unikajmy 
w tym pierwszym okresie wypadów week-
endowych, wakacji, częstej zmiany miejsc, 
ale też ciężkich szkoleń, uczenia sztuczek 
czy psich sportów. Na to przyjdzie czas, 
kiedy pies nam zaufa, to jest fundament, 
na którym potem będziemy budować resztę. 
Jak długo trwa „pierwszy czas po adopcji”?
To kwestia bardzo indywidualna. Powiedz-
my, że ten adaptacyjny okres to minimum 
3 tygodnie, kiedy pies poznaje reguły pa-
nujące w domu, a my poznajemy jego. Ale 
niektóre potrzebują więcej czasu, bardziej 
miesiące. Mówi się, że taka prawdziwa więź 
buduje się po ok. 6 miesiącach, dlatego 
w  Adopciakach mamy zasadę, że pies nie 
powinien przebywać w domu tymczaso-
wym dłużej niż pół roku, bo wtedy rozstanie 
już może być dla niego traumą. Jeśli bę-
dziemy uważnie obserwować jego zacho-
wanie i  mowę ciała, to zauważymy jak się 
zmienia, otwiera, rozluźnia. Wtedy możemy 
zacząć szkolenie. Jeśli nie potrafimy sami 
tego ocenić, umówmy się na konsultację czy 
spacer z behawiorystą, który nam doradzi.
A jeśli w domu jest już inny pies?
Bardzo ważne jest, żeby psy poznały się 
wcześniej, na wspólnym spacerze, a naj-
lepiej kilku. Wtedy zobaczymy czy relacje 
między nimi są przyjacielskie, neutralne 
czy wrogie – bo psy, tak jak ludzie, mają 
swoje sympatie i antypatie. Jeśli to z jakichś 
przyczyn niemożliwe, dobrym sposobem 
jest położenie na posłaniu psa-rezyden-
ta jakiejś rzeczy należącej do przyszłego 

adopciaka, kocyka, obroży, zabawki. Niech 
oswoi się z  zapachem. Jeśli na wspólnym 
spacerze zobaczymy, że między psami jest 
wrogość, to może warto przemyśleć decyzję 
o adopcji tego konkretnego psa. Ale bywają 
przecież sytuacje, kiedy na przykład „odzie-
dziczyliśmy” psiaka w rodzinie i psy muszą 
się dogadać, chociaż dotąd się nie lubiły. 
Spokojnie, są na to sposoby. Ale tu już raczej 
bez pomocy behawiorysty będzie trudno. 
Te najczęstsze problemy, czyli szczekanie 
na inne psy czy na ludzi, wycie i niszcze-
nie przedmiotów w domu, ciągnięcie na 
smyczy to zachowania nerwicowe, wyni-
kające z lęku lub frustracji. Pies, który jest 
pewny siebie, pewny swojej relacji z nami, 
ufa nam i czuje w nas wsparcie, nie będzie 
miał potrzeby tak się zachowywać. Dlatego 
zawsze powtarzam: najpierw zrozumienie 
naszego psa, zdobycie jego zaufania i  zbu-
dowanie z nim więzi – to jest podstawa. 
No i jeszcze jedno: jeśli chcemy mieć spo-
kojnego, zrównoważonego psa, to sami 
musimy starać się tacy być. Każdy nasz 
stres, nerwowość, obawa przed psem idą-
cym z  naprzeciwka czy kłótnia w  rodzinie 
wpływają na psychikę naszego psiaka. On 
to czuje całym sobą. Pamiętajmy, że nasze 
emocje idą po smyczy i fruwają w powietrzu.

Adopciaki

Na pytania odpowiada Małgorzata Kiełtyka 
z firmy Best Friends, współpracującej 
z programem Adopciaki.pl 
w zakresie pomocy behawioralnej.
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15Zdrowie pupila w Twoich rękach
U  zwierząt, podobnie jak u  ludzi  wyko-
nując profilaktyczne badania  laborato-
ryjne, możemy we wczesnym stadium 
wykryć wiele chorób. Badania  prze-
siewowe, to zestaw  badań przeprowa-
dzanych u  zdrowych zwierząt. Mają 
one na  celu  wykrycie ewentualnych 
zaburzeń, gdy te nie dają jeszcze ewi-
dentnych – chorobowych objawów. 
Profilaktyczny pakiet badań zazwyczaj 
uwzględnia  morfologię krwi, badanie 
biochemiczne krwi  oraz  badania  mo-
czu  i  kału. Warto wykonywać je profi-
laktycznie. Psy i  koty starzeją się bo-
wiem szybciej niż ludzie, a ryzyko wielu 
chorób wzrasta wraz z wiekiem.
 
Dlaczego badania  laboratoryjne są tak 
ważne dla zdrowia psa i kota? 
Badania  laboratoryjne służą do wykrywa-
nia chorób oraz monitorowania ich leczenia. 
Są przez to niezbędne dla zapewnienia do-
brego stanu zdrowia zwierząt. Rozpoznanie 
wielu  chorób jest trudne lub niemożliwe 
tylko na podstawie objawów klinicznych. Co 
więcej, schorzenia  mogą długo nie dawać 
żadnych zewnętrznych oznak. W takich sytu-
acjach z pomocą przychodzi diagnostyka la-
boratoryjna. W tym miejscu należy również 
podkreślić rolę badań kontrolnych u pacjen-
tów, którzy już zostali  poddani  leczeniu  – 
za  ich pomocą można  ocenić skuteczność 
dotychczasowych działań oraz  zwiększyć 
bezpieczeństwo leczenia (możliwość wykry-
cia  działań niepożądanych leków). Diagno-
styka  laboratoryjna  znajduje zastosowanie 
w  całym spektrum chorób – zaczynając od 
zapaleń, zakażeń czy alergii, poprzez  cho-
roby pasożytnicze, endokrynologiczne 
i  hormonalne, a  kończąc na  nowotworach 
i  chorobach genetycznych. Podsumowując, 
badania  laboratoryjne, wraz  z  innymi  spe-
cjalistycznymi procedurami, to fundamenty 
współczesnej medycyny.
Jaka  jest rola  profilaktycznych badań 
laboratoryjnych i  jak często należy 
je wykonywać?
Badanie profilaktyczne, inaczej przesiewowe, 

to zestaw  badań przeprowadzanych u  kli-
nicznie zdrowych zwierząt, które mają 
na  celu  wykrycie zaburzeń w  ich wcze-
snej fazie, gdy nie dają jeszcze ewident-
nych objawów. Taka  rutynowa  procedu-
ra  zwykle uwzględnia  morfologię krwi, 
badanie biochemiczne krwi  oraz  badanie 
moczu  i  kału. U  starszych kotów  wskaza-
ne jest również określenie funkcji  tarczycy. 
Warto u  nich także rozważyć wykonanie 
testów  w  kierunku  białaczki  kotów  (FeLV) 
oraz  zakażenia  wirusem nabytego nie-
doboru  immunologicznego kotów  (FIV). 
Zalecana  częstotliwość badań prze-
siewowych zależy przede wszystkim 
od wieku  pacjenta, jego ogólnego sta-
nu  zdrowia  oraz  przyjmowanych leków. 
Można  przyjąć, że im starsze zwierzę, tym 
częściej powinno się je wykonywać. U star-
szych osobników  badania  przesiewowe 
powinny być wykonywane przynajmniej 
raz w roku, a optymalnie co 6 miesięcy. Pa-
miętajmy, że psy i koty starzeją się względ-
nie szybciej niż ludzie, a  ryzyko wielu  za-
burzeń znacznie wzrasta  wraz  z  wiekiem. 
Nieprawidłowości  w  wynikach laboratoryj-
nych stwierdza  się u  wielu  z  pozoru  zdro-
wych psów  i  kotów  w  podeszłym wieku. 
Wczesne rozpoznanie zwiększa  szanse 
na wyleczenie czy też spowolnienie lub po-
wstrzymanie postępu  choroby. Dzięki  ruty-
nowym badaniom lekarz  weterynarii  może 
wykryć zmianę parametrów  w  czasie (co 
ma  szczególne znaczenie m.in. w  przypad-
ku  kreatyniny oceniającej funkcję nerek) 
oraz  określić punkt odniesienia  na  wy-
padek choroby. Informacje te posłużą 
zapewnieniu  optymalnej opieki  naszym 
podopiecznym. Dodatkowo, badania  prze-
siewowe powinno się wykonywać, nieza-
leżnie od wieku  pacjenta, przed planowa-
nym zabiegiem lub innym postępowaniem 
wymagającym znieczulenia ogólnego.
Jakie są najczęstsze powody przeprowa-
dzania badań laboratoryjnych u chorego 
zwierzęcia?
Lekarz  weterynarii  na  podstawie wywiadu 
medycznego (historia  choroby) i  badania 

klinicznego pacjenta  określa  hierarchię 
objawów  oraz  wstępną listę możliwych 
rozpoznań. Dane te determinują dalsze 
działania  – jakie badania  diagnostyczne są 
wskazane i w jakiej kolejności należy je wykonać. 
Przeprowadzenie podstawowych badań 
laboratoryjnych (hematologia  i  bioche-
mia  krwi) jest niezbędne u  wszystkich pa-
cjentów  w  złym stanie ogólnym. Kolejne 
ważne wskazanie to długotrwała  choro-
ba, zwłaszcza  jeśli  brak reakcji  na  dotych-
czasowe leczenie. Często wyniki  jednych 
badań determinują konieczność wykona-
nia  kolejnych, jednocześnie eliminując nie-
które możliwe rozpoznania  i  nakierowując 
dalsze postępowanie na  nowe tory – jak 
po nitce do kłębka. Często też już same 
objawy sugerują, jakie badanie wykonać. 
Na  przykład, przewlekła  biegunka  może 
nas skłonić do wykonania  badania  pa-
razytologicznego kału, z  kolei  badanie 
moczu  może być wskazane w  przypad-
ku problemów ze strony dolnych dróg mo-
czowych. Rola  diagnostyki  laboratoryjnej 
nie kończy się na  postawieniu  rozpozna-
nia, testy laboratoryjne będą również wy-
korzystywane do wykluczenia  powikłań, 
chorób współistniejących, ogólnej oce-
ny stanu  organizmu  czy wspomnianego 
wcześniej monitorowania leczenia.

Na pytania odpowiada Dr n. wet. Maciej Guzera 
z weterynaryjnego laboratorium 
Laboklin Polska w Warszawie.
Dyplomowany Europejski Specjalista 
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